Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedpłata 
w miejscu : zamiejscowa : 


miesięcznie 10 ct. 


kwartalnie 1 złe. 20 „ 
półracznie 2 „4U y 
rocznie 0 


Przemyśl. Niedziela 12 Stycznia. 


4 miesiecznie 50 ct. 
kwartalnie 1 złr. 35 „ 
pólraeznie 2 „ T0 n f 
A „80, © roezoie 5 „40, 
Numer pojedynczy l0 ct. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rok 1879, 


Cena agloszeń 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
buym drukiem. 

Przedpłatę zamiejscową i ogloszenia 

przyjmuje : 
Redakcya, vis a vis Starostwa w Przemyślu; 
Przedpłatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu. 


Rękopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczi 


Samorząd gmin. 
IL. 


W poprzednim numerze wyraziliśmy otwar- 
cie zdanie, że nasze reprezentacye gminne są 
przeważnie przedstawicielami pewnych tylko ko- 
teryj żądnych przodowania. Zdanie to, biorąc 
rzecz powierzchownie, wydaje się być mylnem, 
bo reprezentacye wychodzą z większości wybor 
ców, gdy pod koteryq rozumiemy powszechnie 
tylko stosunkowo niską liczbę niezadowolonych 
opozycyonistów. Przy głębszem badaniu przedsta- 
wia się rzecz inaczej. 


Przeważna część mieszkańców miast naszych 
prowincyonalnych stoi jeszcze na tak niskim sto- 
pniu oświaty, iż wyborców powołanie swe nale- 
życie pojmujących, tylko w małej części inteli- 
gencyi szukać możemy, 


W większej liczbie tych miast łączy się z 
sobą pewna część inteligentnych wyborców żądna 
przodowania i tworzy koteryą, która wytknąwszy 
sobie pewien cel dąży do niego wytrwale. Zwy- 
kłym jej celem jest uzyskanie dla swych członków 
wyższych dostojeństw krajowych za pomocą go- 
dności piastowanych w gminie. 


Koterya ta wyzyskuje wszelkie środki jakie 
jej raz uzyskana pozycya nadaje, a z ich pomo- 
cą pociąga: za sobą tę masę mniej oświeconych 
wyborców, którzy nie rozumieją zadania, jakie na 
nich nakłada należycie pojęte dobro miasta, i albo 
instynktowo Igną do mocuiejszego, bo ten wedle 
ich rozumienia, albo pomódz, albo zaszkodzić 
może — albo też czynią to rzeczywiście z prze- 
konania, iż mogą ponieść szkodę lub osiągnąć 
korzyści — do czego służą n. p. kasy Oszczę- 
dności, kasy zaliczkowe, propinacye i t. p. — 


albo też wreszcie dają sią przekonać argumenta- 
mi czasem aż nadto wyrażnemi, 


Reprezentacye zaś w ten sposób stworzone, 
są rzeczywiście tylko przedstawicielami koteryj 
a nie liczebnej większości, którą tylko za narzę- 
dzie użyto, — 

Nie ma w skutkach nic zgubniejszego dla 
gminy jak powstanie koteryi, której się udało do- 
trzeć do władzy, Już sam instynkt zachowawczy 
nakazuje jej rozpoczęcie zajadłej walki ze wszy- 
stkimi, którzyhy ośmielili się mieć inne choćby 
trafniejsze od niej zdanie, bo gdyby ono przemo- 
gło, sprowadziłoby może upadek koteryi, zaczem 
jej człankowie dotarli do wytkniętych celów! .... 

Potępia się więc już z góry wszelką myśl 
wychodzącą z przeciwnego obozu a natomiast 
stara się przez wzajemne podziwianie u mniej 
oświeconej ale liczebnej większości wyrobić prze- 
konanie, że tylko to jest dobrem, co przez kote- 
ryę jako takie uznanem zostaje, 


To też często wnioski dla miasta najzbawien- 
niejsze upadają jedynie dlatego, że ich autorowie 
ani do koteryi, ani do jej protegowanych nie na- 
leżą. Przeciwnie zaś wychodzą z jej łona pomysły 
pojedyńczym członkom może i dogadzające, ale 
dla ogółu zbyt szkodliwe. — 

Koterya rządząca wykluczając wszelki wpływ 
obcy, wywierać musi swój własny bezustannie i 
przy każdej sposobności; nie może więc dopuścić 
ażeby jakąkolwiek wpływową godność w mieście 
piastowała osoba do jej obozu nie należąca 
Wszelkie takie godności rozdziela pomiędzy swo- 
ich członków, — a gdy tych zwykle jest niewie- 
lu, uczy doświadczenie, że w jednej osobie łączy 
się często tyle godności i urzędów, iż wszystkim 
należycie podołać jest czystem niepodobieństwem, 

Mówimy to bez przesady a na dowód pro- 
simy naszych miejscowych czytelników cofnąć się 


— 
w niedaleką przeszłość naszego miasta — kiedyta * 
jedna osoba była równocześnie prezesem prhwit” 
wszystkich tutejszych licznych stowarzyszeń, pia- 
stowała urząd krajowy, powiatowy i najwyższy 
gminny, a nadto oddawała się zawodowi, który 
wymaga całodziennego zajęcia, 

Tym wszystkim obowiązkom jeden czło- 
wiek nawet przy największych zdolnościach i naj- 
lepszych chęciach nie podoła — a na takiej ku- 
mulacyi różnorodnych licznych urzędów i dosto- 
jeństw, cierpi najwięcej dobro miasta, którego 
różnorodne interesa wymagały wylącznego po- 
święcenia się sprawom miejskim. 

Jeżeli więc chcemy mieć taką reprezentacyę 
gminną, któraby rzeczywiście i jedynie tylko do- 
bro gminy na oku miała, nie powierzajny naj- 
wyższego urzędu gminnego przedewszystkiem ta- 
kiej osobie, która obarczona różnorodnemi obo- 
wiązkami, urzędn tego mimo najszczerszej chęci 
należycie spełnić nie jest w stanie, a tem mniej 
niepowierzajmy tego urzędu osobie, któraby tyl- 
ko w celach koteryjnych urząd ten przyjąć była 
goto 


Przegląd polityczny. 


Polityka abstynencyjna, jakiej trzymali się 
Czesi od lat kilkunastu widocznie nieodpowiada 
już celowi, skoro zamierzają oni zaprzestać igno- 
rowania istniejącej konstytucyi i wejść do Kady 
Państwa. Polityka niebrania udziału w pracach 
ustawodawczych parlamentu wiedeńskiego znaną 
jest również naszemu krajowi, gdzie miała ona 
dłuższy czas wieln zwolenników, a to nawet wte- 
dy jeszcze, gdy już przestała ona być silną bro- 
nią do zwalczenia konstytucyi nie odpowiadają- 
cej potrzebom kraju naszegu, 
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Rz. kat. Katedra przemyska 
gesae 
Franciezka Ksawerego Pawłowskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Ks. 


2. Ołtarz św. Anny, zwykle akademickim ołta- 
rzem zwany. Ten, jak z poprzedzajątego opisu widać, 
stał w nawie kościoła ku południowej stronie naprze- 
ciw ołtąrza Matki Boskiej. Miał swego prebendarza 
fundowanego w XV. wiekn, którego akudemia Krako- 
wska prezentowała. Zupełna nazwa tego ołtarza była: 
Altara 9, Annue, 10 mill militum Perpetuae at Felicitatis 

3. Oltarz Przemieniema Pańskicgo. Ten stał po 
między ołtarzem mansyonżrskim, dzisiejszym Trójcy św. 
i kaplicą św Tomasza ciborium, a więc w tem miej- 
stu, gdzie dziś wielkie drzwi do zukrystyi. Ta bowiem 
miała niegdyś dwa wychody, jeden jak po dziś dzień 
do presbyterium, a drugi na zewnątrz katedry na 
cmentarz Fundatorem tego ołtarza i wotyw przy nim 
na cześć Przemienienia Pańskiego odprawiać się ma- 
jących był Ś. p. Wojciech Włodek kanonik katedralny 
+ 1680. 

4, Ołtarz św, Tomasza w kaplicy wyż wwspomnia- 
nej. Biskup Szembek do tej kaplicy, którą wraz z oł- 
tarzem swym kosztem odnowił, przeniósł ciborinm zoł- 
tarzem Bożego Ciała, o którym niżej. Dzisiejsze srebrne 
ciborium powstało ze steber przez Ś. p. Samuela Mali- 
tkiego arehidyakona katedralnego testamentem na ten 
cel przeznaczonych, do których i kapituła nieco dodała. 
Biskup Szembek poniósł tylko koszta roboty, która 


niebardzo musiała być wytworną, kiedy 
staraniem Andrzcja Pruskiego sufragana tutejszego całe 
ciborium przerobione zostało. — Niedawno zgasły prze- 
zaenej pamięci biskup Adam Jasiński, mając zamiar 
przywrócenia zbyt już zubożałej katedry do należytej 
świetności, zaczął dzieło restauracyi od tej kaplicy. 
Zasięgnąwszy rady p. Wincentego Pola, chętnie przy- 
atał na to, aby malowania al fresco odnowić, obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej odczyścić. ramy i orna- 
menta drewniane ozłocić, srebrne tabernaculum pona- 
prawiać i na wyższym postumencie złożyć, balaski 
przerobić, i nową marmurową posadzkę dać. Do wy- 
konania tej restauracyi uprosił nieboszczyk, pana Pola, 
któcy się zajmował sprowadzeniem i ugodą malarza, 
tokarzu i kamieniarza, Leez $, p, hojny fundator nie 
doczekał sig widzieć skończone dzieła, którem się już 
naprzód cieszył, 

5, Oltarz św. Stanisława. Już w r, 1464, znejdu- 
jemy prebendarza przy tym ołtarzu, a 4668. Stanisław 
Sieniński nową fundacyą uczynił. Miejsce jego bylo 
za ostatnim filarem po prawej stronie nawy kościelnej 
t.j. od rogu Ewangelii wielkiego ołtarza patrząc, a więc 
poniżej dzisiejszego ołtarza św. Wojciecha. Biskup Kier- 
ski zniósł go aby dla processyi tędy przechodzącej, 
miejsce rozprzestrzenić, 


&. Ołtarz św. Mikołaja, Ten był naprzeciw oł- 
tarza Św. Stanisława, t. j. za ostatnim filarem po prze- 
ciwnej stronie wyż opisanego ołtarza Św. Stanisława, 
a poniżej dzisiejszego ołtarza św. Wawrzyńca. Funda- 
torem jego był Mikołaj Karwat, obywatel Przemyślski 
a Jan Dziaduski poświęcał go. Miał swego prebenda- 
rza. Zwano go także ołtarzem krawieckim, ho cech 
krawiecki miał © nim pieczę, Biskup Kierski zniósł 


„go jedaocześnie z ołtarzem św. Stanreława, i z tej sa- 


mej przyczyny, 

7. Ołtarz św. Wawrzyńca, na tem, co dziś miejsca, 
fundowany r. 1527. przez rajców miasta Przemyśla, 
czemu też altare consulum nazywany, ra cześć św, Wa- 
wrzyńca, Marcina i Sebastyanu, Miał swego altarystę, 
którego prebendę później wcielono do Kollegium Man- 
syonarzów. 

8. Ołtarzśw. Maryi Magdaleny. Akta wspominają 
ołtarz św. Maryi Magdaleny, Maryi Egipskiej i św. 
Zygmunta z prebendarzem, u fundatorem jego wymie- 
niają Jana Karnkowskiego, biskupa Przemyślskiego 
r. 1580. Przy restanracyi katedry przez biskupa Fredre 
przedsięwziętej, zniesiono ten ołlarz zupelnie, ztąd nie- 
podobna oznaczyć miejsca jego. Prawdopodobnie stał 
na jeduem z tych, które dzisiejsze ołtarze św. Wojciecha, 
św. Jana Nepomucena i św. Jana Kantego zajmują, 
a których w dawnej bazylice nie bylo. Należał do 
cechu kuśnierzów. 

9. Ołtarz św. Krzyża. Opatrzeny prebendarzem 
ipod opieką cechu szewskiego zostający, stał z po- 
czątku w kruchcie kościelnej (in porticu). Później zaś 
gdy wizerunek ukrzyżowanego ŹZbawiciela nad nim 
umieszczony, cudami siynąć począł, przeniesiono go do 
chóru większego, czyli do nawy kościoła. na to miejsce 
jak mniemam gdzie dziś wchód da kaplicy św. Krzyża. 
Do wystawienia odpowiedniego ołtarza wiele się przy- 
łożył Andrzej Podolski archidyakon tutejszy. Później 
do wybudowanej kosztem biskupa Fredry kaplicy św, 
Krzyża, wniesiono ten ołtarz. W grobie pod kaplicą 
spoczywają ciała é. p. biskupa Fredry i Walentego 
Wężyka. Figury Najśw. Panny i św. Jana pod krzy- 
żem stojących pochodzą ze sveber przez $. p. Andrzeja 
Podolskiego archidyakona na to przekazanych. (D. e, n. 
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Jedna tylka była chwila, w której wstrzy- 
manie się od obesłania Rady państwa byłoby 
nam korzyści przyniosło, gdyż sprowadziłoby onn 
było rozbicie parlamentu i konstytucyi — a mia- 
nowicie wtedy gdy Czesi związali się solidarnie 
nie wchodzić do Rady państwa. Nie mając w 
swem łonie reprezentantów dwóch największych kra- 
jów koronnych, bylby parlament czemś tak nie- 
dokładnem i niedokończonem, iż chcące z tej pa- 
rodyi zrobić rzeczywisty parlament, byłby musiał 
rząd poczynić wicle ustępstw krajowi naszemu. 

Nie skorzystano jednak z owej chwili, nie 
słuchano wówczas poważnych głosów przemawia- 
jących za wstrzymaniem się od obesłania Rady 
państwa, bo naraz w kraju zapanowała gorączka 
parlamentarna. Skutki tego nie długo dały na się 
czekać, do tych zaś w pierwszej linii należą wy- 
bory bezpośredniągi różne inne okrojenia naszej 
autonomii. 

Dziś nie na miejscu byłyby wszelkie rekry- 
minacye, lecz mówiąc o wejściu Czechów do par- 
lamentu, trudno nie poruszyć tej struny. 

Czesi wchodząc obecnie do Rady państwa, 
zapewne osiągną nie jedną korzyść dla siebie, 
bo wiernokonstytncyjnej partyi ostatecznie wiele 
zależy na tem, aby wszystkie kraje brały udział 
w parlamencie i wzmocniły tem samem konsty- 
tucyą i dnalizm przynoszący tę korzyść Niem- 
com, iż majoryzują dotąd parlament i wszystkie 
ludy Przedlitawskie. 

We Trancyi rząd republikański coraz wię- 
cej się ustala. Wybory do senatu wypadły tak 
dalece w duchu republikańskim, iż ta partya roz- 
porządza ogromną większością. Dzienniki repu- 
blikańskie nie posiadaja się z radości i palą ka- 
dzidła Gambocie, którgo wpływowi i agitacyom 
rezultat ten przypisują. Gdyby to zwycięztwo 
republikanów mogło mieć ten skutek, iżby wal- 
ka stronnictw pochłaniająca wszystkie siły tego 
olbrzymiego państwa ustała, możeby wtedy Fran- 
cya swym głosem zaważyła na szali wypadków 
europejskich, 


Korespondencye. 

Jarosław dnia 6 stycznia 1879. Idąc w ślad 
tradycyi tutejszego kasyna, zakończono rok 1878 wie 
wzorkiem tańcującym połączonym z loteryą fantową 
(Tombvolą), 

Wśród wirów ochoczych zagrzmiały o I2tej w no- 
cy fanfary orkiestry oznajmiające, że stoimy na progu 
żegnającego nas starego i witającego nowego roku. W 
tej chwili tak uroczystej przerwanu tańce i całe towa- 
rzystwo złączyło się w jedno nczucię serdecznej życzli- 
wości, Zaiste, chwila to była wzruszająca i miała na- 
strój patryachalny. Bez róznicy bowiem stanów, obozu 
i wyznania składano sobie nawzajem życzenia: lepszej 
doli dla kraju, ojczyzny i monarchii, poprzedzające ro- 
zlicznem życzeniem, wymienianem między bliższymi 
znajomymi, 

O ile życzenia wynurzone były szczere, starano 
się natychmiast sprawdzić przy rozpoczynającej się © 
północy loteryi fantowej, gdzie bogini Fortuna, kapy- 
śnie jak zawsze itym razem wszystkich zadowalnić 
nie była raczyła, udzieliwszy niektórym więcej, innym 
mniej lub wcale nie błyskotek przemyskich. 4 osią- 
gniętych sukcesów przy loteryi ułożono sobie symln- 
liczny horoskop powodzenia na rok cały 1879, co z: 
w swoim rodzaju przyczyniło się zuakomicie do uprzy- 
jemnienia wieczorku. 

Dość na tem że „Sylwester* wypadł dla wszy- 
stkich świetnie, bo bawiono się do 5tej. 

Z prawdziwą chwałą nadmienić tu należy, że pa- 
nówie oficerowie załogi tutejszej (pułku przemyskiego) 
pozbywszy się kastowości, stali się naszymi dobrymi 
współobywatelami, dzieląc z nami wszystkie dole życia 
małomiejskiego. I właśnie pod względem harmonijnego pa 
Życia tutejszej załogi z obywatelami miasta śmiało Jaro- 
sław za wzór dla innych miast Galicyi postawić można 

W zarządzie miejskim nastąpiła od nowego roku 
ważna reforma, która przy jej bezwzględnem i energicznem 
przeprowadzeniu dia kasy miejskiej i opodatkowanych 
znaczne korzyści przynieść może. 

Propinacya przeszła z rąk dzierżawców w zarząd 
miejski. Był to krok od dawna jeż wskazany, jednak 
dopiero teraz zadecydowany, dlatego, że duelody miejskie 
płybąte z propinacyi systematycznie npadały. 


Pogląd na trzyłetnią dzialalność na- 
szej Rady powiatowej i jej Wydziału. 


Peryod trzyletni naszej Rady powiatowej skoń- 
Qzył się właśnie i wkrótce przystąpić mamy do nowych 


liak powszechnym twierdzeniom 


2. Na prośbę Edwarda Lacha Szyrmy nauczyciela języka 
|Francnzkiego, eby go przyjąć do gminy tutejszej, rada uchwahłą 


wyborów. Dlatego należy nam się rozgłądnąć w jej da- 
tychezasowej działalności, ażali ona spełniła cj 
na niej zadanie, aby dać wykoreom dyrektywę, jak 
przy nastąpić mających wyborach postępować, czyli 
tych samych członków wybierać, czyli nowych iudzi 
szukać powinui. Rozgląd ten będzie tem bardziej pouczają- 
cy, że nasza teraźniejsza Rada powiatowa jest podobna 
jedyną w wsehodniej części naszego krajn,w której żywio- 
ła autinarodowego niema. Przypomuą sobie wyborcy 
zapewne, jak ta przed trzema laty przy wyborach do 
Rady puwiatowej z kuryi gmin wiejskich ruscy włościa- 
nie nasi z energią zbyt może tumultuarną ku zdumie- 
mia reszty obecnych domagali się usunięcia z komisyi 
wyborczej swoich księży, a uastępnia wybrali sainych | 
włościan i dwóch właścicieli większych posiadłości Tem 
większa odpowiedzialuość cięzyła na Radzie powiata- 
wej takiegu składu, tem rozłeglejsze, ale zarazem tem 
trudniejsze miała ona zadanie, bo więcej niźli inne 
miała ona obowiązków działalnością swoją zadać kłam 
eprzyjaciół naszych, 
iż sami się rządzić nie potrafimy, bo więcej niźli inne 
miała ona sposobności działać w tym kierunku, iżby 
się zagoiły nieszczęsne rany naszej społeczności i ustała 
na zawsze nieufność naszego ludu do drugiej inteligen- 
tnej części narodu. 

Zaiste! niełatwe to zadanie! Bo cóż łatwiejszego, 
jak przy takiem usposobieniu luda, jakie się przy 
ostatoich wyborach do Rady powiatowej okazało, dać 
się sprowadzić na manowee, i kując żelazo dotąd go- 
rące, niewczesnem schlebianiem brutalnym instynktom 
ludu, folgowaniem jego nieporadności, ociężałości i wro- 
dzonemu konserwatyzmowi, chcieć przewlec to usposo- 
bienie po za kadencyę trzyletnią, a właściwy cel istnie 
via Rad powiatowych, dobro materyalue i moralne 
powiatu pozostawić na uboczn. 

Jeżeliby tak postępowała Rada powiatowa, chy- 
biłaby zupełnie celu. Ale z drugiej strony także bez- 
względna surowość względem gmin wiejskich nie po- 
stępających w zarządzie swoim prawidłowo, ze wzgię- 
du na stosunki naszego powiatu nie byłaby na miej 
seu. Pamiętać bowiem należy, że mało powiatów w na- 
szym kraju jest tak zaniedbanych, jak był nasz w chwili 
objęcia go przez teraźniejszą Radę powiatową. Dość 
powiedzieć, że przez półtora roku nie było posiedzenia 
pełoej Rady powiatowej, a Wydział rządził bez budże. 
tu; że rachunki były w takim nieładzie iż teraźniej- 
szą Rada zmuszouą była odmówić mu absołutoryum ; 
że muóżtwo spraw najnaglejszych załegało szafy kan- 
celaryi, żerazemnad 500 exhibitów viezałatwionych otrzy- 
mała teraźniejsza Rada po poprzedniej w spuściźnie. 
Wobec tego stanu rzeczy nagłe, dorażne przewracanie 
dotychczasowych stosunków u ludu naszego, grzeszą- 
cego najczęściej nie ze złej woli, ale przez nicznajo- 
mość swoich praw i obowiązków, przez swoją niepo- 
taduość i wstręt ka wszelkim nowościom, musiałoby 
wręcz przeciwny wywołać skutek, wznieciłoby. pomię: 
dzy ludem oburzenie i niezawodnie w wielkiej części 
gmin opór, mogący być złamanym tylko siłą mate- 
ryalną. Ileż to razy najszlachetniejsze zamiary rozbily 
się przez zbytnią popędliwość w wykonaniu! Dlatego 
też jedynie energia, połączona z umiarkowanicm, z wy- 
rozumiałością, z uwzględnieniem faktycznych stosun- 
ków, a przedewszystkiem sprawiedliwość tak w ogól- 
ności jak w szczególności w stosunku dworu do wło- 
ścian, mogłyby jak z jednej strony posunąć naprzód 
interesa powiatu, tak z drugiej utrzymać i umocnić 
to zuufanie, jakie włuścianin nasz przy wyborach do 
Rady powiatowej do inteligencyi w tak pocieszający 
sposób objawił. O ile teraźniejsza Rada powiatowa, a 
względnie jej Wydział, który jest właściwym rządzą- 
cym organem zutonomiczoym w powiecie, zadaniu te- 
mu zadosyć uczynił, postauowiliśmy w para artyku- 
łach wyłuszczać. Sprawozdanie uasze uie może być 
wyczeipującem, bo i łamy pisma naszego na to nie 
pozwalają i brak nam dat szezegółowych, którychby 
tylko z nieprzystępnych wszystkim któw Wydziału za- 
siągnąć można. Pilnie jednak śledziliśmy dotychczaso- 
wą czynność tej naszej władzy autonomicznej i tuszy- 
my sobie że tak na podstawie każdorazowych sprawozdań 
Wydziału przedkładanych na jawnych posiedzeniach 
pełnej Radzie powiatowej, jakoteż na podstawie faktów 
nam znanych, zdołamy czyteluikom dać wierny obraz 
tej działałności, aby ztąd wyciągnąć mogli wnioski, 
jak przy następujących wyborach postępować powinni. 
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Sprawy gminne. 
Posiedzenie rady gminuej z dnia 9 stycznia 1879, 
Przewodniczący naczelnik m. Dr. Waygatt, obeenych 24 


dusz inwalidów grunt ten z budynkiem komu innemu odsprzedał 


„(zamku Hohenschwangau 


3. Rada sprawdziła rachunek% drobnych reperacyj w szkołe 
wydziałowej na 9 złr. 75 ct. a, w. i uchwaliła takowe wynsygna- 
wać p. Krapiwniękiemn. — 

4. Stosownie da sprawozdania, bratniej pomocy Wszechnicy” 
ioj i teclnicznej, rada uchwaliła wynsygnownć zwykłą kwi- 
cznie 18 złr. 

5 Na prośbę katechetów w szkołe na Błoniu o zmianę a- 
sygnacyi dalku na polwody w ilości 60 złr. za 10 miesięcy -— 
A A LaŻW GEOJASK dasz Zain OJJ 


6. Rada uchwaliła, stosownie do prośby p. Koczyrkiewicza 
ra szkoły Jalowej, wyasyguować temné miesięczny czyl 
topul 1958, w ilości 20 zł, — 

T Rula sprawdziła rachunek dorocznej reparacyi w tutuj- 
szych szkołach Jadowyrh na 392 zle. PG. ct a. w. » naddatek 1: zł. 
86 et. R. W, które uchwaliła wynsygnować. — 

8, Na prośbę p. Badwańskiego nrzędnika tutejszega magi- 

strata o podwyższenie płacy lub a zapomogę, rada uchwaliła prze- 

00 ntr. rocznej remuneracył za czynności przy TA- 

szkalnej niiejscowej I fakawa miesięcznie aaygnować ad sty- 
te» 


8. Wchwalono budżet fundusz emerytury na rok 1879. 


Dochody: 

a. dalacya z fimd mieja, A 1.500 złr. 

b. wi sphate dugu 4 1.000 „ 

e. dh s 218 , 

d. wpłaty myzędników . 5 366 „ 56 ct. 

e. dochód z prowizyi papierów ; ona „24, 
Razem ATI zl TC, 

Wydatki: 
a. ponsye emerytalne > ; 228 złr. 50 ef. 
b. é mogłce . ŚM 


e n ` p 
c. na” skapitalizowanie dochodu 


Przy tem uchwalono: polecić kasie miejskiej, by stałą do- 
tacyę funduszu emerytury w sunie 1.500 złr. do funduszu tego 
w miesięcznych ratach z góry wypłaca; miesięczne te raty ka- 
żdomiesięcznie dn kasy oszczędności na książeczki akładzła, n 
gdyby wydalki na emeryturę z taks nraędników i sług wpływają- 
ce pokryte być nie mogly —- z dotacyi tej pokrywało, u pozosta- 
łą ruszie w kasie oszezędności umieszczała, — 

Dalej uchwalono, ża zaległość w sumie 4,797 ałr. 85 ct. 
się jako dlug miastowy w pięciu latach spłacao się mujący 
rego gminn adspiki pa 6%, od stycznia 1879 r. ma opłacać, 
Na naiorzenie tego długu przeznacza się kwota 1000 vir, 
które kasa miasta w ratach móiosięcznych do funduszn emerytury 
wpłacać i w kasie oszczędności ma umieszczać, Odsetki mają być 
pwone w kwartatnych ratach z doła i tak sama umieszczane. 

Nadto uchwalono by podjąć kapita? emeryialny 5304 
Gl et w. a. w kasie oszczędności na książę Nr. BIG mnieszezn= 
ny, i za takowy zakupić listy banku Inpotecznego— 


nwa: 
od któ: 


Kronika. 


—- Przedstawienie amatorskie, które minto 
być danem d II b. m. m powodu różnych przeszkód, od- 
łożonem zostało ilo przyszłej soboty. 

— Teatr narodowy ruski ze Lwowa, pod dy- 
rekcyą zaszczytnie znanej pani Teofil Romanowicz, przybył 
do nas w gościnę na dwanaście przedstawień, z których 
pierwsze danem bęłzie w niedzielę d. 12 stycznia. — Su- 
rawa w ocenach teatralnych krytyką prasy lwowskiej, zn- 
wsze tylko pochiebnie wyrażała się tak o nmiejętnym do 
borze przedstawień, jak i o wystudyjownwiu tychże przez 
artystów tego teatru jczymy mu zatem, by nie skora 
dla teatrn pnbliczność przemyska, snmienną pracę dyrekcyi i 
jego artystów, jaknajliczniejszem nczęszezaniem na przedsta- 
wienia wynagrodzić zechciała. Program pierwszego przed- 
stawienia zamieszczamy poniżej. 

— Początek Nowego roku nieszczególnie: 
sprzyja miasta naszemn, bo liczba jego śmiertelnych ofiar" 
jest przerażającą. Zaledwie pogrzebano Bolesława Rzczer 
bińskiego nrzędnika kolei Karola-Ludwika, a juz złowro- 
gie kartki pogrzebowe zwiastują nam między innemi skonz 
Sienkiewicza Kazimierza — farmaceuty; Klary Brąże — 
emerytowanej nanczycielki; Anieli Koczyrkiewica, — có- 
reczki dyrektora szkoly miejskiej; Maryi z Leopoldzkich 
Postel, — emerytowanego madkontrolota cłowego i Ta- 
densza Petryki, ucznia VI. gimnuzyalnej klasy a syna 
powszachnie poważanego okręgowego inspektora szkół ludo- 
wye. Z ubolewaniem podoosimy, że pogrzebowi ostatniego. 
ule wielki tylko towarzyszył poczet kolegów szkolnych, , 
a przecież winno było wystąpić na tym żałobnym obrzę-- 
dzie całe gimnazyum wyższe, by oddać pracowitemu kole-- 
dze, tę jedyną ostatnią posługę. 

— Artorowa z Braniekich hr. Potocka, 
matkaś p. Adama, rozstałą się z tym światem d. 6 b. m. 
w Krzeszowicach pod Krakowem. Wiekowa ta matrona 
polska, kochająca nadewszystko Boga. Ojczyznę i rodzinę, 
była jedyną z najlojniejszych opiekunek biednych miasta 
Krakowa i jego okolicy, Wdowa potrzebnjąca wsparcia, 
sierota — opieki ubogi uczeń — pomocy, rzemieślnik — 
zapomogi, udawali się pod jej opiekuńcze skrzydła, które 
cierpiących zawsze do się przytulić umiały. Była szczodrą 
matką ubogich, a pamięć jej szlachetnych uczynków legien- 
dą z pokolenia na pokolenie przechodzić będzie, 

— W świecie dyplomatycznym nacieszano 
się z ostatniego ekscentrycznego pomysłu Ludwika króla 
bawarskiego Jego Krółewska Mość nakazała dać w swym 
obiad o czternasta nakryciach 
na cześć Ludwika XIV i jego dwarn. 

„Jedno z nakryć przeznaczone było dła podejmującegu: 
neztujących, trzynaście innych dla Ludwika XIV i dwn-- 
nastu osób z jego świty, zanych z doweipu. Uczta ta, 
jak można się domyślić, była dosyć melancholiczną; nie 
obecni goście byli milczącymi nie dodając ożywienia zaba- 
wie, gdyż obecność ich była tylko czysto imaginacyjną > 


dać proszącemu to przyrzeczenie, za opłatą taksy 5 złr. a w. pod 
warunkiem, by się wykazał. iż uzyskał prawo obywatelstwa eu- 


stryackiego. — 


służba była nieczynną, niewykonnjąc niedawanych im roz- 
kazów. — Król bawarski udał się po tym objedzie do 
swej ujeżdzalni, a wyrachowawszy czas, jakiegeby potrze: 


| AG 


hował by dojechać konna z Hohenachwangau do Inabruku 
harcował tyleż w ujeżdżalni, by módz się następnie po- 
chwalić iż odhył tę drogę. Podczas tej urojonej drogi, 
zsiadał z konia by zjeść śniadanie i abjad, jakby to był 
w drodze rzeczywiście uczynić musiał, — Przypomina to 
małą kawalkadę ze Zbójeów Offenbacha, 

— Tkaniny zatruwające. W jednem m miast 
polskich, kupiono parę metrów zielonej lustryny na firane- 
czki do kolebki, Kilkomiegięcane dziecię pochwyciło ich rą- 
bek w rączki, włożyło do buzi i ssnło, Wkrótce porwały 
go konwulsye i silae wymioty a przywołany lekarz dostrzegł 
na ustach dziecięcia pyłek zielonkawy, który był trującą 
solą miedzi, jaką Instryna była zabarwioną. 

Robimy uważnemi matki dbające o ich dziatki, by 
materyj kojorowanych na zielona nie nżywały wcale 
Czego też ci francnii mie wymyślą! 

Bo oto znów zawiązuje się w Paryłu spółka mają- 
ca na celu wWytwarzanie.. zimna, 

Miano jej; „societe du froid“. 

Spółka owa opierając się na najnowszych wynalaz- 
kach, zamierza w lecje ochładzać temperaturę w miesz- 
kaniach prywatnych jak równieź i publicznych miejscach. 

W tym celu używać ona będzie aparato Giffarda 
zuanego z ostatniej wystawy paryskiej, 

Przyrząd ten z niezmierną łatwością i niewielkim 
kosztem produkuje chłód, 

Motorem jest powietrze i woda, 

` A więc niedługo już zapewne erytać będziem na- 
stępujące szyldy: 

„Fabryka wszelkich gatnuków zimna, oraz skład 
hurtowy silnych mrozów ; biorący zuączne partje dostają 
darmo... śnieg“. 

Qzego też ci francuzi nie wymyślą ! 

— Bardzo ciekawą kartę wydało archiwum 
wojenne wiedeńskie. Jest to obraz wojen stoczonych przez 
monarchję austryacką w ciągu ostatnich 375 lar, Dowia- 
dajemy się z tej karty, że w przeciągu tyeh wieków woj- 
ska austryackie stoczyły 6.839 bitew i potyczek, w których 
straciły razem 261 jenerałów, 17.096 oficerów i 1,068.574 
zolnierzy. Z liczby tej było zabitych i rannych 238 jene- 
rałów, 12.857 oficerów i 773.981 żułaierzy. Do niewoli 
dostało się 56 jenerałów, 4.177 oficerów i 289,041 żołnie- 
rzy, Wojska austrynckie straciły w ciągu tych 375 lat 
1605 dzial, 712 chorągwi, 257 sztandarów, 129.227 koni 
4 8.910 wozów. Natomiast stracił nieprzyjaciel w tym sa- 
mym czasie w wojnach z Austryą razem 305 jenerałów, 
10.099 oficerów i 1,227.653 żołnierzy, a austryackie woj- 
aka zdobyły razem 4.101 dział, 1757 chorągwi i 279 
satandarów. 

— fytua Trzecieski, zasłażony i poważany 0- 
bywatel, umarł w majętności swej Polance 24 grudnia. Był 
serdecznym przyjacielem śp. Pola. 

— Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
umieszczany anons fabryki Karola Kellera wa Lwowie, 
które jako tani a znakomity wyrób krajowy, polecamy, 

— Sprostowania. W nr. 1, z 1879 x. zamiast 
„Amstfertigung” winno być: „Sie werdea hiedurch 
GR complete Rechtfertigung Ibrer Behandlung er- 
halten“, 


Z izby sądowej. 


W dniu 9 września 1878 r. odbyła się przed zwykłym Try- 
bonstem tulejszego Sądu obwodowego rozprawa główna przeciw 
Michałowi Kożowi, Iwanowi Kotowi i Iwanowi Sowihskienu oskar- 
konym o występek z Ñ 308 U. K. — 

Przytaczamy tę sprawę choć jest spóźniona dlatego, gdyż 
ona maluje atoatnki, jakie niestaly dość często napotykamy szeze- 
gólme we wschodniej części naszego kraju. 

Duszpasterz w Posadzie Rykotyckiej ks. Antoni Bierzyński 
i jego małżonka nie umicli sobie zjednać u parsfian zaufania 1 
poszanowania jakieby w ich stanowisku należało. Zamiast dobrym 
przykładem przyświecać, wszczynali ze swem niewykształconemi 
paralianami liczne zatargi, które dochodziły często do wzajemnych 
atelg i opierały się o Sądy. Szezególnie żyli w ciągłej niezgodzie z 
Michałem i Janem Kotami — i doprowadzili do tego, że obie 
strony za wzajemne czynne obelgi i obrażenia, dotkliwie ukarane 
zostaly, To właśnie nie przypadło ks, Bierzyńskiemu do smaku, 
postanowił więc wymierzyć sobie sam sprawiedliwość, do czego 
uadarzyła mu się dobra sposobność w drugie świeto ruskiego Bo- 
tego REEL j. dnin 7 stycznia 1878. — 

Wedle zwyczaju kościoła wschodniego odbywa się w dnom 
tym podczas nabożeństwa głównego tak zwane myrowanie w 
ten sposób: na slole w cerkwi złożone sę poświęcane chleby 1 wi- 
no, ewangelia, kiucyfks, tudzież miro t, j. olej św, używany do 
„bierzmowania. Wierni przychodzą do stołu, całując krucyfiks i e- 
waugelię, a kapłan ubrany w szaty kościcine naniaszcza każdemu 
-4nak krzyża św — przyczem wierni składają drobne ofiary pie- 
ubigżne a w Posadzie Rybotyckiej va jeden cent zwyczajem usta- 
imiowione. 

Ceremonię taką spełniał ks. Antoni Bierzyński proboszcz 
w Posadzie Rybotyckiej, a gdy pomiędzy innymi wiernymi zbliży- 
Ji się do stołu i ucnłowali krucyfiks oraz ewangelię Michał i Jan 
Koty, tudzież Iwan Sowiński, odmówił ım ten kapłan namaszczenia, 
co stało mię powodem zgorszemia, szemrania i śmiechu w cerkwi. 

„__U ludu naszego albowiem, jeżeli mujuż brakianych zasad 
pojęcia religijne tak silnie nię zakorzeniły, %e podobną i to publ 
cmg odmowę uważa za największą zniewagę jaką tylko wyrząd: 
można. To też i obrażoni, czując cały ciężar tej obalgi wyrządzo- 
nej im w obec wszystkich gromadzonych parafian i nie pojmu- 
izo przyczyny takowej, a z drugiej atony chqe się usprawiedliwić 
przed zgromadzonym ludem, który mógł sądzić, ża nie mieli czem 
płacić za myroważie, okazali księdzu po cencie a nie odchodząc 
jakiś czas od stołu dopominali się o namaszenie tłumacząc, że i 
„mni sa chrześcianami — i oni mają po cencie“ n jedem z nich 
pozwolił sobie nawet ekromaą uwagę, Że jeżeli ksiądz jego me mi- 
Tuje to też nikogo mirować nia powinien. — Ę 

Tłumaczenia te bie odniosty jednak żadnego skutku, Ks. 
Bierzyński nie „uł się skruszyć a nadomiar wniosł do Sądu o- 
Skarzenie, w którem z goryczą kapłanowi wcale nie przystojącą 


cały fakt przekręca i tak go przedstawia, źe Koty i Sowiński swo- 
jem nieprzyzwoilun i znenwsłem wystąpieniem obrazih kapłana 
odprawiajątego ceremonie kościelną i wywołali w cerkwi zgorszenie. 

Michela i Iwana Kotów, tudzież Iwana Bowiiskiego pocią- 
gnięla za te czyny da odpowiedzialności, zle wymik rozprawy nie 
przypad? weale ks. Bierzyńskiemu do smaku. Gdy bowiem wszy- 
scy zawezwawi do rozprawy świadkowie, zeznali, ża zamieszanie 
iśmiechy w cerkwi me z powodu wystąpienia oskarżonych, lecz 
z powodu nietaktawnego postępowania ka. Bierzyńskiego i 
rządzenia oskarżonym publicznej hańby powstały, a ka. Bierzyńi 
zapytany o przyczynę swego postępowania nie umiał jej wytluma- 

yć i tylko do złości przeciw oskarżonym się przyzuał, cofnał p. 

utator oskarżenie, udzielając ks. Antoniemu Bierzyńskiema za- 
ną naukę, że duszpasterz tylko dobrocią i łagodnością swym 
awieczkom przodować powinion, & odpuszaczając im wszelkie winy, 
których by się przeciw niemu dopuścili — dawać tem samem do- 
bry przykład, że i oni ze swemi bliźnimi tak samo postępować 
— 

Pomiędzy ludem niecświeconym, kspłan zadanie swe male- 
życie pojmojący, bardzo wiele dobrega zdziałać może, wszak on 
me sposobność badania jego skłonności i tłumaczenia złego w za- 
rodzie. Ale Boże ehrońnas od takich duszpasterzy, którzy zamiast 
dobrego przykładu, wszczynają sami kłótnie i z zemsty nadużywa- 
ję nietaktownie władzy swego stanowiska. 


Tygodnik prawniczy wychodzący w Wiedniu p. t. Juristi- 
acha Blnetler podaje w Nr. 50 z roku zeszłego artykuł wstępny 
pod napisem: Mianowanie auskultantów. 

W artykule tym stara się autor dowieść, że rozporządzenia 
Ministezetwa sprawiedliwości z dnia 3. czerwca 1866 r. 
którego anskultanci dotąd prze dotyczące Sady krajowe wyże: 
są mianowani, zniesione być powinno, ponieważ rozporządzen 
to czyni ujmę centralnej władzy minist jak niemniej i 
atskoltantoim samym, którzy jako prszyszli sędziowie przez ministra 
mianowani być powinni. 

Z dalszego dopiero biega wywodów autora dowiadujemy 
się, że nia tak bardzo mu chodziło o władzę miojstra, ani o aplandor 
jaki by spłynął na auskultantów przez tegoż mianowanych, jak 
raczej o to, by przez zniesieme powyższego rozporządzenia uto- 
rować drogę cudzoziemcom, do posad auskultantów w kraju na- 
szym i zapomocą tychże usunąć młodzież krajową ad sądownictwa. 

Bo ota sẹ słowa autora:,, Gdy auskulianci będą mienowa- 
ni przez ministra aprawiedliwości, natenczas wejdzie znowa w 
życie zaniedhane rozporządzenie $ 4. Dekr. nadw. z dnia 20. 
czerwca 1887 r. które postanawia: że auskulianci, w celu powięk- 
szenia swych znajomości językowych (by tym sposobem uzyskać 
uzdolnienie do służby sądowej w różnych prowincyach państwa), 
mogą być na żądanie przenoszeni do sądów różnych prowintyj 
jeżeli się wykażą znajomością języka, będącego w użyciu w pro- 
wincyi do której chcą być przeniesieni. 

Oczywiście że w razie urzeczywistnienia tych zachcianek 
oeutralistycznych, rozpoczęła by się nowa wędrówka kulturtrae- 
gerów da kraju naszego, bo wszakże nietrudna jest rzeczą wyk 
zać się niemcowi luk czechowi, że posiada znajomość języka pol 
skiego i raskiego, a tem bardziej czechom, z których każdy, jak 
wiadomo, włada dziewięcioma obcymi językami, chociaż żaden z 
tych obcych od czeskicgo niczem się nieróżni. 

Wobec zatem upadku pzzemysła w niemieckich i czeskich 
prowincysch, który zatrudniał wielu młodych prawników, mema- 
jących dziś punkta oparcia; - dalej wobec łatwości wykazamia 
rnsjomości języków krajowych, przepełoiłyby się nasze Sądy 

krótkim czasie prylyszami, którzy TA wystarczyć po- 
czątkami języków krajowych, wprowadziliby dla własnej wygody 
język niemiecki do sądownictwa, a nadto zsjęliby miejsce mło- 
dzieży krajowej, której preecie po słuszności przysłuża piarwszeń” 
stwo w służbie krajowej. 

Widocznie uiedosyć panom centrałom że niemcy zajmują 
w naszym kraja najkorzystniejsze posady przy kolejach, przy 
zarządzie dóbr krajowych, ża wzięli w ręce swoje nuajkorzyst- 
mejsze przedsiębiorstwa w kraju, że z ujmą krajowców pozostałe 
pole pracy uprzątaąć dla swoich rodeków, byi ta młodzioż 
naszą wyrugować. 

Nowe zatem niebezpieczeństwo grozi nam ze strony centra- 
łów; dla tego baczność panowie delegaci, powłarzacie nam ci 
gle; „rząd sprzyja krajowi”, — ratujecie Austrgę, robicie wi 
ką politykę .. .. daj Boże byście przy tem wszystkiem ni 
mrobili tak ważnego ezynnika dla dobrobytu nerodu, jakim jest 


sądowniatwo w ręku ców. 
Szkolnictwo. 
Szkoła dla sług. 
IL. 


Ledwieśmy w przeszłym numerze naszego czaso- 
pisma poruszyli sprawę „szkoły dla słng*, a już otrzy- 
mujemy od naszego sprzymierzeńca, od zarządu tutej 
szej Filii Towarzystwa pedagogicznego pismo następu- 
jącej tresci, które z nietajoną przyjemnością do publi- 
cznej wiadomości podajemy. 

„Myśl założenia „szkoły dla sług“ zajmowała nas 
od dawna, bo to sprawa nader Żywotna a w skutkach 
swoich głęboka sięgająca; ale watrzymywaliśmy się 
z otwarciem takiej szkły pouczeni smutnem doświad- 
czeniem, jakie już w naszem mieście przed kilkn laty 
w tej mierze nezyniono, 

U nas już była raz taka szkoła i na czele jej 
stał znany w kraju i powszechnie szanowany pedagog 
ks. dyrektor Ł. Robił on co tylko mógł, nie szczędził 
aui swego czasu ani mienia, poruszał wszystkich 
i wszystko, byle tylko szkołę utrzymać — i mimo jego 
wysileń szkoła upadła dla braku uczennice a jeszcze 
bardziej dla braku odpowiedniego poparcia ze stron 
kompetentnych. 

Ten smutoy przykład odjął nam na razie wszel- 
ką ochotę do założenia takiej szkoły, postanowiliśmy 
plan nasz zachować ad feliciora tempora z obawy, 
byśmy podobnego zawodu nie doznali, jak nasz prze- 
zacny poprze duik; ale kiedyśmy wyczytali w łamach 
Waszego dzjeunika, że potrzeba takiej szkoły daje się 
jaż nezuwać, skoro głosy publiczie za nią przema- 
wiają, stajemy i my do szeregu i przyrzekamy Wam, 
Że obowiązku swego dopełnimy. 

Zawieramy więc z Wami sojusz: My będziemy 
uczyć a Wy popierajcie nas, gdzie i jak możecie, a ma- 
my niepłonną nadzieję, że przy tej wzajemności spra- 
wa się powiedzie. 


i) 


Pod koniec artykułu Waszego zapowiedzielišoie 
Że w najbliższym numerze ogłosicie „czego i jak uczyć 
będziecie. — Zapewne musieliście to uczynić za poro- 
zamieniem się z kimś, należącym do zawodu nanczy- 
cielskiego; owóż sądzimy. że nieuchybimy tem ani 
Wam ani Waszemu Życzliwemu instruktorowi, jeżeli 
wyręczymy Was w tej mierze i podamy do wiadomości 
publicznej miasto projektów, może jeszuze nie zupełnie 
dobrze opracowanych, operat już gotowy t. j. instruk- 
cyę wypracowaną przez nasz Zarząd centralny. 

Tnstrukcyi w całej osnowie powtarzać nie będzie- 
my, bo byśmy nadużyli tem prawa gościnności i za- 
pełnili dziennik wasz szczegółami dla ogółu czytają- 
cych nie bardzo zajmującymi. Ograniczymy się przeto 
na podanin kilku tylko ustępów co najważniejszych, 
które cel rzeczonej szkoly najlepiej określają a zara- 
zem podają obraz środków,któremi się do tego celu zdąża. 

§. 1. tej insttukcyi brzmi: Celem ponołudnio- 
wej nauki niedzielnej jest podniesienie moralne i umy- 
słowe sług płci żeńskiej. 

$. 2. Nauka jest bezpłatną i odbywa się w ka- 
żdą niedzielę od godziny 3. do 5, wyjąwszy te, w któ- 
re przypada Wielkanoc, Zielone święta, a względnie 
Boże Narodzenie lab Wigilia, NB. lono święta wolno 
są od nauki, 

$ 8. Plan nauki jest następujący : 


a) Nauka religii i moralności ", godziny 
b) Czytanie połączone z pisaniem oraz 
nanką o świecie i ludziach Sh zgi 


c) Rachunki pamięciowe i pisemne w gra- 
nicach najzwyczajniejszych potrzeb 
praktycznych. Ok” 

Razem 2 godziny 

Prócz tych nauk istnieć będzie przy szkole 
i kurs praktyczny, którego celem udzielanie naj- 
lepszych i najpraktyczniejszych wskazówek w rzeczach 
domowego porządku, w rzeczach kuchennych a nako- 
niec w rzeczach zdrowia 

„O ile nabycie pomienionych wiadomości, -powia- 
da dalej rzeczona instrukcya — będzie dla slug i chle- 
bodawców pożytecznem, każdy łatwa pojmie, 

Dlatego też kurs praktyczny LH się niejako 
za nagrodę dla wzorowych i pilnych uczenie i te tylko 
na poinieniony kurs przyjmuje się, które się wykażą 
zmajomoświą czytania i pisania. Inaczej niejedna niedba- 
jąc a nankę czytania i pisania zgłaszałaby się na kura 
praktyczny, przez co minęlibyśmy się z głównym celem 
szkoły, dążącym do podniesienia moralnego i nmysło- 
wego sług. 

Wiadomości praktyczue, o ile tylko środki star- 
ezą, poparte okazami lub doświadczeniami, ndzi 
lają się w czasie, gdy w innych klasach uczą się ję- 
zyka polskiego. 

Na koniec uczy się w tej szkole i ¿piew u, Na 
naukę tę przeznacza się ”|, godziny po 5 godzinie t, j. 
po skończeniu innych lekcyj. 

Nie mówiąc już o wpływie i znaczeniu śpiewu 
w ogóle, jako czynnika wychowawczego, szkoła Ww za- 
prowadzeniu jego nauki, mianowicie pieśni kośeiel- 
nych miała na celu wzmocnienie uczucia religijnego, 
a zarazem przyczynienie śię choć w części do poduie- 
sienia samego kościelnego śpiewu. 


Kursa w Wiedniu 11 stycznia o godzinie 
minut 30 popołudniu, 
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Zjedn. dług państwa w srebrze , . . 63,35 
u 7 . w notach 62.10 
Losy z 1860 r.. « . . . « S 
Akcye Banku narodow. . . . . . . 780— 
a kredytowego |. dag . 224,80 
Londyn "20. A „ m MIAŁO 
Renta w złocie . . . . . . . | 14. 5 
RODU Bama Loo S Se 100.— 
Duka +0 4 240 4 YA 5.51 
Napoleondor . . , . . . . . . 9.33 
100 Marek . . . : 57.56 
Rubel papierowy , BE. s 1.16 


Ceny targowe w Przemyślu dnia 10 sty- 
cznia : 100 klg. pszenicy 7.zł. 25 ct; żyta 4 zł 50 ct; ję- 
czmienia 4. 50 ct.; owsa 4. — ct, siemicnia konopnego 10 
złr. Masła kilogram 75 ct. Jaj 100 2 zł.50 et; Kartofli 
100 klg. 1. zł. 30 et. Siana 100 kilo 2 złr. — ct. 


Lwowski ruski narodowy teatr 
pod dycekcyą 
'Teofili Romanowicz, 
W niedzielę dnia 12 Stycznia 1879 
W Przemyślu — w sali „pod Opatrznością” 


Czarny Matwij. 


Obraz ludowy w siedmiu odsłonach z epilogiem 
podług powieści W. Łozińskiego przerobił 
A. Stęczyński. 


Przedstawienia dawane będą eo wiorek,* czwartek, sobotę 


i niedzielę. 


Uwiądomienie! | 3 3 
a esyt aeni San PAI Pabia Główny skład nasion 


czność iż d. 7. Gruduin 1878 założoną zestuła 


„A wenera | Teofila Luckiego 
| DRUKARNIA | we Lwowie przy placu halickim l. 15. 


zr w Gmachu Bankn hypotecznego 
JANA UARĄA € objął po zwiniętej Firmie JANA GÓRSKIEGO we Lwowie 


| 
w Przemyślu. Rynek 53 WYROBY KRAJOWE 


w domu Wp. Giżowski i F l 
która podejmuje sie wykonywać wszelkie zamá $ i takowe wzbogaciwszy świcżemi zapasami poleca po mieruych cenach. $ 
MDA! zania draka klera należące wej] Pasy i gunty do maszyn, buty myśliwskie sukienna i do podróży, bundy i su- 
wszystkich językach i wszelkiej objęto _ MH Zna wyrobu z dóbr J, Eks. Alf hr. Potockiego, koce na konie, sukna podlo- | 
Posiadając wielki wybór czcionek polskich h d 
i ruskich, przytem maszynę pospieszną, jest gowe. koldry słatowckie 
wstanie zamówienia wszelkich robót w zakres! Na xaRNAWAŁZ 
sztnki drukarskiej wchodzących, wykonać w naj- = KR D > 
krótszym czasie, gustownię, bezbłędnie i po bukiety balowe, bukieciki kotylionowe, ordery, figury da kotyliona f 
najtańszej cenie a to; dzieł, sprawozdań, i porządki tańców, 
ogłoszeń, biletów wizytowych i t, p y 
Polecając się łaskawej pamięci Szan. PT. Pu 


iego 


ówień i zleceń w zakres tego 


z szacunkiem 


Leopold Siisswein. 


wchodzących 


z e więltip wi%*orze 


blicznośc e iå Szan, P.T. Publiczn B 
raczy ni czere chęci a młode siły wesprze x 

Zarazem wydaje powyższa drukarma dra r 
w 5 aktach pod tytułem x 


„WSZYSTKO DLA MIŁOŚCI: 


przez TEODORA z SANO: 


Imożnego Pana Władyczyńsk: 


KA 
przemyskiej drukować się mający 
Przedpłatę wynoszącą 1 przyjmuje k 
arnia pp. BRACI JELENIÓW i drukarnia JANA 
DARA w Przemyślu od dma dzisiejszego do 8. Marna I 
włącznie. 


a dochód bnray| Pierwsza c k. uprzyw. Fabryka nad godlem 


„PRACUJ A BÓG CI DOPOMOŻE” 
Wózeczków dziecinnych 


1e 


Mam zaszczyt Szanowną P. T, Publiczność 'niniejszem zawia- 


że otworzyłem pod Nr. 110 przy ulicy Franciszkańskiej w 


cy W: 
kantor wymiany 


i polecam się do wypełnienia wszelkich zam 


Rgźomplarzy będ drukować tylko tyle . a "5 

ile będzie zagronimerowanych. KAROLA HELLERA sS 
Przędpłacicieli ogłosi kaźdy numer „Sanu.“ x d Ha 

Z głębokim szacunkiem we Lwowie, obok cmentarza Łyczakowskiego EK) 


Jan Gar. poleca wszelkie gatunki 


wózeczków dziecinnych od 8, 10, 12, 14 zir. i wyżej — 


wykonana bardzo elegancko, wygodnie, mocno i sumie 
wyborze ua każde żądanie, Również za zaliczką pocztowa, nie 
tów opakowania. Panom kupcom odstępuje się odpowiedni rabat, 
ka ża wzorowe wykonanie swych robót ozdobiona na wystawie Pa- 
ryzkiej 1878 r. Nyplomem honorowym. Na Wystawie krajowej we Lwowie 1877 
otrzymała dyplom honorowy, najwyższą przez wystawę krajową udzieloną na- 
grad! wystawie w Przemyślu 1870 r, srehroy medal rządowy i na Wysta- 
mie wowakiej 1867 r. medul zasługi. 


Korzystne uwiadomienie 
od Wydawnictwa 


„DZIENNIKA ra WSZYSTKICH | 


czasopisma illnstrowanecn wychodzącego 
co tydzień w Niedzielę. we Lwowie. 


Zawiadamia się niniejszom PP. prenumeratorów | 
„Dziennika d tiióh“, tak tych, którzy juž pre- 
numerujg, jak i tych którzy będą pronumerowali, ġe 
Roczybając od Nowego Roku, ltedakcyń dodawać bę- 
zie do „Dziennika dla Wazystkich* hezpłatnie 


Pamiętnik humorystyczny, | 
który w osobnych brószurach wychodzić będzie co 
miesiąc w ciągu całego 1879 r. rossałać się będzie TU 
PP, proenumeratorom „Dziennika dla Wszystkich”, ja 

ko dodatek bez żadael dopłaty. 


Pamiętnik humorystyczny sosnowo:balsamiczno-ziołow y 


zawierać w sobio będzie: humore: anegdoty, hu 


E E E Aleks, Mańkowsuiego. 


dów humor z rod 
niwy stinowiąc oddzielne Zbiorowe wydawnictwo. A > 
j jący prenumeratorowie|przez pp. lekarzy wypróbowany środek wewszelkich uporczywych katnrach, długo 


Nadto wsayscy nowo przybyw W S 
oa „Dziennik dlo Wazyatkich" początek ohc-|irwałych kaszlach i chrypkach przy zapaleniu kanału oddechowego (Bronchitis), 


Gotowe do nabyciu 


br, M, Szyszkowski 
niósł się do Przemyśla. 
|Mies naprzeciw e k. Starostwa 1. 62. 
| Ordynuje od 3—4, dla biednych bezpłatnie, 


RAFINERYA NAFTY i FABRYKA SMAROWIDEŁ 


iania 


ywab: 


ję do w, 


gor n ącej się powiesci pod tyl.: w rozedmie płacowej i w kokluszu. 
Z CT CEE IL BEE EA Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do každej 


TNIE, lak aby preuumerując „Dziennik dia 


Wszystkich* od jakiegokolwiekbądź czasu, mieli po-faszki są dołączone. k 8 
wyższą powieść w całości Główne składy utrzymują: we Lwowie K. Mikolose, w Mrakawie W. Redyx 


„Dziennik dla Wszystkich jest jedynem F an a NE o zania m lalka tt EAL P. Gru- 
ismem illusti Galicyi, wychodzącem|*95%, w Przemyślu wynalazcy, oraz a konny e, ic E? 
p ustrowanem w (alicyi, wychodzącem ME ELGA Pieczęć. 


juź rok drugi, pomieszcza illnstracye różnego| 
rodzajn, jako to: wizerunki znakomitych osób, 
illustracye historycznych pamiątek. gmachów, 


ych gatunkach; benzyn 


k gazu, do konserwowania drzewa budulcowego: lakier asfaltowy do. 


żelaznych i dachów blaszanych; smarowidło na osie żelazne i drewniane 


tliszcz do konserwowania skór i. t. 


Skład fabryczny w handlu 
MICHAŁA KOZŁOWSKIEGO 


| 
pomników i t, p. kompozycye rodzajowe, typy | £ 
ludowe, szkice humorystyczne i t. p. Ek 
Qzęść literacka, oprócz zawsze dwóch | E 
drukujących się powieści, obejmuje stalej 
działy: artykuły o vóżnych ważniejszych kwe- Ef 


stynch, monografie literackie, kronikę krajowy 
i zagraniczną, plotki i ploteczki, kore- 
Bpondencyę z różnych stron Folskł i z zagra-| 
nicy, poezye, recenzye teatralne, potoczne wia- HANDEL 
domości teatralne, wiadomości z gospodarstwa, 


nowiny literackie i artystyczne, odpowiedzi ; 
od Redakcyi, przewodnik lwawsi ogłoszenia. 


Z początkiem i wciągu 1879 r. z w. 
w Przemyślu 


iezapa! 


W PRZEMYŚLU. 


kszych prac w „Dzienniku dla Wszystkie 


D. M. FEDOROWICZA w Ropie 


= 
E 
= 
8 
E 
drukować się będą: Na filozofii powieść Au R 7 z s 2) 
relego Urbańskiego, Romana mężatki po-|| na nadchodzące Swieta, otrzymeł najświeższe przesyłki towarów poładniowych i WA zE 
wieść M, D. Chamskiego, Za ojczyzne no- ej | CEJ 
wella WŁ. Ciesjelskiego, Zańeia nowella Kl. migdały, rodzynki, rodzynki Malaga, orzechy, cykatę fraucuzką, poma- BR 32 
Kołakowskiego, Myż ë konkurent komedya] rańczyki, pomarańcze, cytryny, owoce kandyzowane, etc. Herbatę czarną i HEJ Z 
1-aktowa Bolesławie a, Galicya i Galicy-| z kwiatem, wyborną w smaku i mocno naciągającą, powidła i śliwki tu- $ 5 | 
anie szkice obyczajowe i spoleczne M. D | reckie, biszkokty angielskie, kawiar Astrachański i wszelkie ma- IZA 
Chamakiego, Heine szkic literacki W. Cie- i a goSs 
sielskiego, O Konradzie Wallenrodzie rynaty, 255 
Zorjana i t. d. | aa a 
Prenumerata na „Dziennik dla Wszystkich“ s z Ę 
z przesył. cztawą wynosi; rocznie R 8 
1azt, i pox zł CARRY 3z W Niedzielę duia 18. Stycznia 1879. Otwarcie nowo wyrestaurowanego x S Es 
panha $ i >| CAE 
miesięcznie I zł. Frenamerować móżna w ka- = [74 =o g 
źdym czasie bez względn na zaczęty kwartal (0) e u po Wlaz a DE 
lub miesiąc. Premunerate przekazami pacz- R 33 TAEA 
towemi pod adresem: ADMINISTRA- Przen śla— przy ulicy Franci ksńskiej, Urządzony jak majstarynniej, pokoje gościnne po ce- ai ET 
mach najpr: kńj front ja e). Przy ądzi iwiarni S 
CYAADZIEWNYTKA dla WSZYST Oem z twym a a a a skła) a T zh ac 


r riarnii komfortem, a skrzętną pracą 
KICH" we Lwowie, ulica Slusarska L. 2 spodziewa obie zastarbić wzelędy Szan Publiczności.” PE DRA YAPTUŁA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Adam Idzikowski. Z drukarni gr, kat. Kapituły w Przemyślu, 


